
ZMARTWYCHWSTANIE

A lle lu ja !  niech oplynie 
Hym n radosny ziemię całą, 
W szystkie serca, ja k  św iątynie, 
N iechaj zabrzm ią Bożą chw a łą !

Bo wesoły dzień nam św ita : 
Pocieszenie w sze lk ie j duszy,
Z grobu —• życia k w ia t w ykw ita  
I  śmierć berło swoje kruszy.

Obraz Jana M a te jk i .

O dkup ien ie ! Z m artw ychw stan ie ! 
O niebieska błoga wieść!
O nasz Zbaw co! o nasz Panie! 
A lle lu ja !  pokłon, cześć!

Adam  Pług.



C H R Y S T U S  Z M A R T WY C H WS T A Ł !
Chrystus zm artw ychw sta ł! Z głębi św iętym  
B ije , ja k  słońce, ożywcze w iara ,
I  blask się w  m roku na świecie czyni,
I  w proch upada zw ątp ien ia  mara.

Chrystus zm artw ychw sta ł! Podnieście skronie, 
I  znowu skrzyd ła  p rzypn ijc ie  duszy!
Bo oto nędza i grzech się kruszy,
Bo oto P rawda siada na tro n ie !

P rawda przedwieczna, M iłość bezdenna, 
Powstają z grobu w  sile przem ożnej,
I  p łyn ie  Jego postać promienna,
Tam, gdzie się we łzach lud  ka ja  trw ożny.

Z krańca po kran iec ziem i szerokiej,
Dąży z litosną, przesmutną tw arzą ,
Idz ie  po łąkach  cichym i k rok i,
Gdzie m g ły  wiosenne w słońcu się ważą.

I  do siół wchodzi i  w ie jską  drogą 
Śpieszy, w ita ją c  znajome kra je ,
G ładzi po g łów kach dziatw ę ubogą,
I  n iew idz ia lny  na progach staje.

P a trzy  z uśmiechem na lud prostaczy,
I  błogosław i km iecej robocie,
A  wieś się kąpie w  słonecznym złocie,
A  z pola słychać śpiewkę oraczy.

I  podchw ytu ją  głos ten skow ronki,
Co srebrne piosnki dzwonią w błękicie,
I  wieść radosną nucą z nad łąk i,
1 niosą sercem w wieści te j życie.

Z ie leniejące słyszą je  drzewa 
I  w tó rzą  szumem pieśni skowrończej,
I  w ia tr  w iosenny leci z nią rączy,
„C hrystus zm a rtw ych w sta ł!”  —  św iat cały śpiewa.

Or-Ot.

Z e  św ięconem  w  Ł o w ic k im . Fot. P.A.T.
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W I E L K A N O C N E  Z A B A WY  L U D O WE
Gdy po zim ie m roźnej i chm urnej pow ieją 

w ia try  cieplejsze,'słońce zajaśnieje wysoko, w ga­
ju  zaśpiewają ptaszęta i zazielenią się pączki 
i tra w k i, do serca ludzkiego wstępuje dziwna ja ­
kaś, m łodzieńcza radość i nadzieja.

To też nie dziw , że od w ieków  koniec zim y 
i pierwsze uśmiechy wiosny pobudzały ludzkość do 
jakiegoś uroczystego obchodu, do skupian ia  się 
i tłum nego w itan ia  nowego lata, do wyznaczenia 
sobie jednego jakiegoś dnia ku uczczeniu „św ięta  
w iosny” .

U wszystkich ludów , nie ty lko  w  plem ieniu 
naszym, a ry jsk im , is tn ia ły  lub jeszcze naw et istn ie­
ją  tego rodza ju  tak ie  „v e r sacrum” , rozbrzm iew a­
jące pieśniami, sławiące try u m f dnia nad nocą, 
„p rzes ilen ie ” , czy li zwalczenie ciemności mocą 
słońca i św iatła .

W  okresie przedchrześcijańskim  rachowano 
nowy rok od wiosny, a początek jego p rzypada ł 
właśnie w  dniach przesilenia dnia z nocą. N ie było 
ścisłych obliczeń astronomicznych, w ięc data prze­

nosiła się czasem nieco wstecz czasami naprzód, 
odpowiednio do k lim atu . U  Słowian, gdzie p raw ­
dziw a wiosna dopiero z p ierw szym i uśmiechami 
m aja się rozpoczyna, uroczystości wiosenne świę­
c ił lud zaledwie w  końcu kw ie tn ia , albo na po­
czątku m aja, ja k  o tern św iadczy nasz „g a ik ” , 
„m a ik ”  gdzieniegdzie zwany „now ym  la tk ie m ” , 
a na Śląsku do dziś dnia połączony z topieniem  
zim y, „m arzaneczk i” , „m arzanny” .

Od w ieków  Kościół usiłow ał zatrzeć ślady 
obrzędów i obchodów pogańskich, a nie mogąc 
w yplenić ich doszczętnie, s tara ł się połączyć je, 
stopić n ie jako z obrzędami i uroczystościam i ko­
ścielnym i. Tak np. dyngus i śmigus, zwyczaje oczy­
wiście związane z myślą o ciepłych ulewach w io ­
sennych, przeniesiono na ruchom y w praw dzie , ale 
kościelny ju ż  poniedziałek w ielkanocny, i ta k  po­
w sta ł „ob lew any pon iedzia łek”  gdzie niegdzie 
„św ię tym  le jem ”  zwany.

Bardzo ładny opis tak ich  obchodów w ie lka ­
nocnych w Małopolsce daje nam J. K arłow icz.

Ś w ięcone p rze d  ch a tą  ło w ic k ą .
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W WI EL KA SOBOT E

Mal. F. M. W yg rzyw a lsk i .

Oto doskonale podpatrzona i  żywcem  przedstaw iona scena rodza jow a rank iem  w  W ie lką  Sobotę, na t le  w ie jsk iego 
kośció łka , przed k tó ry m  zebra ła  się cała grom ada, naniósłszy w  misach i  kob ia łkach nab ia łu , w ęd lin  i  pieczywa, aby je  p ro ­
boszcz, odw iecznym  i  tra d y c y jn y m  zwyczajem  pośw ięcił. Święcone na wsiach naszych nie zm ien iło  się w ie le  od dawnych 
czasów. W idz im y  tu  ten  sam starodaw ny kołacz, a na p ierw szym  p lan ie  k rę g i k ie łbasy, w ijące  się w okó ł ja je k , sera, masła 
i  sterczącego pośrodku naczynia z solą, a wszystko przyb rane  z ie lonym i ga łązkam i ba rw inka . B ra k  jedyn ie  dzbana syco­

nego m iodu z w łasne j pasieki —  zastąpiła go w ódka we flaszce  z k ie liszk iem  na szyjce osadzonym.
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A L L E L U J A !

Mai. J u l ia n  Moszyński.

J u lia n  M aszyński dał nam R ezurekcję  na wsi, w ybraw szy chw ilę w yruszen ia procesyi z kościoła. T łum  w iernego ludu  z ja ­
rzącym  św iatłem , z chorągw iam i i fe re tro n a m i poprzedza księdza pod baldachim em , niosącego m onstraneyę z P rz e n a jś w ię t-. 
szym Sakram entem . Radosna pieśń na tem at R esu rrex it, s icu t d ix it ,  A lle lu ja !.. .  rozbrzm iew a w  pow ie trzu  i  w z b ija  się 
w  niebo p rzy  odgłosie dzwonów, rozbu janych  znowu po trz y d n io w y m  m ilczeniu. Radość tę ze Z m artw yw stan ia  Pańskie­
go zaznaczył a rtys ta  nader wdzięcznie w  sposób fan tas tyczny , ukazu jąc w  górze an io łków , b ijących  w  dzw ony kościelne 

i  g ra jących  Bogu na cześć i chwałę H e jn a ł z radosną wieścią, że „C h rys tu s  Pan zm artw ychw sta ł! A lle lu ja !
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Ciekawe zwyczaje  mamy i do dziś dnia 
w  tam tych  stronach, gdzie pieśni, zwane tam  
„w iośn iankam i” , tłum ne zabawy, nazywane „g a ­
jó w ka m i” , przeniosły się z ga jów  na cmentarze 
kościelne i z późniejszej zapewne daty —  na dni 
w ielkanocne.

Gdy św ięta te nadchodzą wieśniacy, ja kb y  się 
b ud z ili z długiego snu z im ow ego: gospodynie 
czyszczą i m y ją  domostwa, k rzą ta ją  się koło świę­
conego i dopomagają córkom do stro jnego wystą­
pienia na zabawach. G łówną ich troską jest, aby 
babka, zwana „paska ”  p ięknie się up iekła , w górę 
wyrosła, nie rozpad ła  się, bo to byłoby złą wróżbą. 
Dziewczęta fa rb u ją  pisanki, a trzeba do tego du­
żo w p raw y i c ierp liw ości, bo sekretów na różne 
barw y, desenie i w zory jest m nóstw o: trzeba wie-

podzwonić, a kto pierwszy do sznura się dociśnie, 
ten w ed ług w różby n a jp ie rw  się ożeni. Dzwonie­
nie to przez trz y  dni nie ustaje. Dziewczęta s tro ją  
się ja k  ty lko  mogą i um ie ją  ja kn a jp ię kn ie j. Nie 
trudno  im  to przychodzi, gdyż typ  podkarpacki 
jest z na tu ry  wdzięczny, a stro je  dziew cząt na- 
ogół bardzo malownicze.

Zabaw y popołudniowe pod kościołem byw ają  
tro jak iego  ro d za ju : dziewczęce, męskie i miesza­
ne. W szystkie łączą się praw ie  zawsze ze śpiewa­
m i i odznaczają"się m nie j lub w ięcej charakterem  
dram atycznym ; są to n iby zarodkowe w idow iska, 
n iby starogreckie igrzyska, ożywione akcją, gim na­
styką, śpiewem. Rozmaitość tych  gajów ek czy g ie r 
jes t w ie lką. Znany je s t tam  i „Z e lm a n ” , co to je - 
dzie po pannę, a te j nie oddają ani na żydowski,

dzieć, które  części ja je k  pokryć woskiem, aby te 
miejsca skorupy się nie b a rw iły , ja ka  roślina, kora 
lub jagoda ja ką  daje barwę, co i ja k  na skorupce 
w yobrazić, ja k  nazwać i wykonać rysunek „w  
m ły n k i” , „w  go łąbk i” , „w  jo d e łkę ”  i t. d „  a k tó ra  
dziewczyna p o tra fi pokolorować ja jk a  „w  czter­
dzieści k lin k ó w ” , ta  uchodzi ju ż  za m istrzynię  
w tym  fachu.

Po tym  wszystko co żyje, śpieszy z „paską ” , 
p isankam i i innym  jad łem  bardzo wczas przed 
kościół, na obejściu rozk łada  się koszyki z pieczy­
wem, które  ksiądz poświęca, a po nabożeństwie 
cała gromada podąża do domów, gdzie, rozpoczy­
nając od ugotowanych ja j na tw ardo, spożywa się 
wśród wzajem nych powinszowań —  święcone.

A le  dla m łodzieży p raw dziw a  uciecha rozpo­
czyna się dopiero po południu. Chłopcy na wyści­
gi biegną pod kościół, i każdy choć trochę chce

ani na cygański, ani na dziadow ski grunt, ty lko  
na szlachecki łub też na kró lew ski. Jest też i „p rz e ­
p ióreczka” , co to w proso uciekła, są i „sw a ty ” , co 
to żądają panny dla cygana, kow ala i pańskiego 
syna," ale "dostają w tedy gdy w ym ienią syna gospo­
darskiego. Zw raca uwagę stara gra jakaś, w k tó ­
re j występuje Pan Boży i „d y d k o ”  czy li d iabeł 
oraz grono w iększych lub m nie jszych chłopców. 
Gra ta jes t ja k b y  zobrazowaniem  odwiecznej w ia ­
ry  ludów  w w alkę  dobrych i z łych mocy, —  ży­
ciodajnego słońca wiosną z m artw otą  zim y, —  
dnia jasnego z ciemnią nocy. W  zabawie te j chło­
piec p rzedstaw ia jący Pana Boga wsuwa nieznacz­
nie pierścionek w  m odlitew nie złożone dłonie je d ­
nego z malców, a d iabłu  każe zgadywać, kto go 
ma, m ów iąc: „W y jd ź  dydko z za góry, będziesz 
ja d ł p ie rog i” . D iabeł szuka, a u kogo znajdzie  
pierścień, tego zabiera do siebie, u kogo nie t ra f i
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nań, ten idzie na stronę Pana Boga. W reszcie cała 
grom adka dz ie li się na Bożych i dydkowych, 
a wziąw szy gruby k ij,  zwany buławą, rozpoczy­
na o nią pozorną b itwę. K tó ra  strona zdobędzie 
lub u trzym a p rzy  sobie to godło w ładzy, ta  zw y­
cięża, a w tedy wszyscy w o ła ją : „P an  Bóg s iln ie j­
szy”  albo „s iln ie jszy  dydko” .

Inna znowu gra czynem i słowem opowiada 
historię, ja k  to „s ie ją  m ak” , albo też uczy ptaka, 
aby nie w ił gniazdka ani na lodzie, ani na leszczy­
nie, ani na jaw orze, ani na sosence, ty lko  „u  grzecz­
nej panny, w św ie tlicy ” . Dziewczęta znowu poka­
zu ją , ja k  mąż szuka żony na ja rm a rku , w ab i ją  
różnym i potraw am i, ale ona dotąd nie chce w ró ­
cić do domu, aż się dowie, że kura  w yw iod ła  k u r­
częta i że trzeba im  dać pszenicy.

W ierzbow a deseczka, deseczka 
Chodzi po n ie j Nasteczka, Nasteczka 

albo
Chodzi żuczek po żukach 
A  dziewczyna po rękach.
N a wsze s trony  się ogląda, ogląda,
I  m iłego w yg ląda, wyg ląda,
Skąd w ia te re k  zaw ieje, zaw ieje.
S tam tąd m iły  przy jedz ie , przy jedzie ,
A  ja k  m iły  p rzy jedz ie , p rzy jedzie ,
Coś Nastusi p rzyw iezie , przyw iezie ,
To przyw iez ie  b u c ik i, b u c ik i,
I  podków ki z pozło tą, pozło tą,
Będą b u ty  sk rzyp ia ły , skrzyp ia ły ,
A  podków ki brzęczały, brzęczały.

Z w ro tk i te pow ta rza ją  się bez końca ty lko  
z małą zm ianą : zamiast bucików  występuje w  na­
stępnych sukienka, pierścionek i t. d „  aż dopóki 
się nie wyczerpie cała garderoba dziewczyny.

K rz y w y  ta n iec . Mai. P. Stachieuricz.

W  grach tych  poglądowo, słowami, dykc ją  
i śpiewem pokazuje się różne sceny z życia co­
dziennego w ieśniaków.

Przed n iek tó rym i gram i dziewczęta b iegają 
„sznurem ” , trzym a jąc  się za chustki i w yw ija ją c  
różne zygzaki, tańczą tak  zwanego „krę tego  wę­
ża”  —  rodza j w ijącego się wężowo ja k  sznurek 
ko ra li łańcucha dziewcząt.

U lubioną też zabawą jest tak  zwany „ż u k ”  
albo „deska w ie rzbow a” . Stając naprzeciwko sie­
bie dwoma d ług im i szeregami i podając sobie rę­
ce, tw orzą  dziewczęta n iby żyw y pomost —  ową 
deskę w ierzbow ą, na k tó rą  wchodzi dziewczynka 
nazwana żukiem'. Gdy p rze jdz ie  przez ręce jedne j 
pary, to rozdzie la  się i zabiega naprzód, znowu 
ręce sobie podając, tak , że „żyw a  deska”  długo 
się nie kończy i czasami „ż u k ”  t rz y  razy  kościół 
obejdzie, zanim  się skończyła pieśń, śpiewana 
podczas te j zabawy. Słowa je j brzm ią  następująco :

Zaś ulubioną zabawą starszych chłopców są 
tak  zwane „ ło z y ”  czy li w yw ijan ie  kozio łków  do 
góry nogami w okó ł sztucznej w ie rzby ,czyli łozy, 
k tó rą  tw orzą  dw aj parobcy, obróceni do siebie ple­
cami, a pochyleni naprzód tak , że ciała ich p rzy­
b ie ra ją  ksz ta łt rozchylonych konarów drzewa.

Uciechą podrostków jest chodzenie z tak  zwa­
na „w ie żą ”  t, j .  stojąc jeden na ram ieniu drugiego. 
Gdy taka  wieża składa się z pięciu albo i w ięcej 
chłopców, wówczas zowie się „k lasz to rem ” , bu­
dząc podziw  ogólny, gdy się jeszcze porusza, n iby 
zaczarowany pałac z b a jk i.

Można sobie wyobrazić ; ła tw o, ja k i ruch 
i gw ar tam  panuje wśród te j zd row ej, rozśpiewa­
nej czeredy m łodzieńczej, k tó ra  owiana tchn ie­
niem wiosny, budzącej się ze snu zimowego cie­
szy się życiem. Bo choć m atka-przyroda, każe im 
ciężką pracą w  polu i w lesie zdobywać sobie bar­
dzo skrom ny byt, ale też i p ięknie wynagradza
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„Ł o zy” Mai. P. Stachiewicz.

ich cudownym i blaskam i słońca, ożywczym  po­
w ie trzem  i c iep łym i gw iaździstym i nocami, ogar­
n ia jącym i cały św ia t uniesieniem, wesela i miłości.

T radycy jny  zw yczaj oblewania się nawzajem  
zimną wodą w w ie lkanocny poniedziałek sięga 
pogańskich czasów.

Plusk, p lusk wedle studni,
Żóraw. skrzyp i, w iadro  dudn i,
Dookoła naród z sioła,
Ze t rz y  m endle, albo lu d n ie j.

Ja k i ta k i ze swą dziewką
Ten z dzbanuszkiem , ten z konewką,
Co uchw yci, co u łap ię,
To z dziewfczyny aże kapie.

P lusk, p lusk u ko ry ta ,
K o rb a  chodzi, łańcuch zgrzy ta ,
K o le  k łody , s truga  wody,
Każdy le je  n ic nie pyta.

Stach po d u ją ł w pó ł M a ryn y ,
I  w iedzie ją  pod cem brzyny, 
W aw rzon  scapił za pó łw iadrze, 
Chlusnął Kaśce za zanadrze. 

P lusku, p lusku wedle stoku,
Bo to  śmigus raz do roku ,
M iły  śmigus z czystej wody,
N ie  na rob i żadnej szkody.

Apo lon iusz K ędz ie rsk i z illu s tro w a ł wdzięczną scenę ludową, 
k tó rą  w  św ięta W ie lkanocne w idz ieć można po wsiach o te j 
porze. Już w  s ta roży tnym  Rzym ie b y ł zwycza j w ita n ia  w iosny 
w esołym i obchodami, k tó ry  p rze trw a ł w ie k i i  dochował się do 
naszych czasów; obchodem tak im , sym bo lizu jącym  radość 
z obudzenia się p rzy ro d y  po śnie z im owym , je s t u nas „G a ik ” , 
zwany także „M a ik ie m ” . Dziewczęta w_iejskie_ obnoszą zie loną 
gałąź, u s tro jo n ą  w  w ieńce i  w stążki, śpiewając p rzy tem  p ie ­
śni i o trzym u jąc  poda runk i od gospodarzy, k tó rych  chaty 
odwiedzają. Oskar K o lbe rg  w  opisie e tn og ra ficznym  oko lic ra ­
domskich, z k tó rych  i  K ędz ie rsk i tem a t do swego rysunku  
zaczerpnął, p rzytacza parę tak ich  p ieśn i; k ilk a  s tro fe k  z n ich 

tu  poda jem y:

„ G a ik ” Mai. A. Kędzie rsk i.

Nas gaicek 
Z łasa idzie, 
P rzyg ląda ją  m u się 
Rozm aici ludzie.
A  idzie on, idzie 
Po lipow ym  moście, 
N a p o tyka ją  go 
Panow ie i goście. 
Pani gospodyni 
W  okienecku stoi,
I  s tro i się, s tro i,
Bo je j  ta k  przysto i. 
A  pan jegomość 
S toi w  rogu  sto ła ; 
S ukn ia na n im  cała 
W  pozłociste kola.
A  capecka 
Z karm azynu ,

Pan jegomość 
Tego domu.
Pan i gospodyni 
K lu cykam i brząka,
A  dla nas to , dla nas 
P odarunku suka.

D zięku jem y państwu 
Za te piękne dary,
Co nam je  państwo 
Dziś podarow a li.
Na po lu psenica 
Zęby taka  by ła ,
Jak na wodzie 
B yw a trzc ina .
Dajze Panie Boże,
Zęby ja  ją  zyna (ż ę ła ).

FO T O G R A F IE  W Y K O N A Ł  R. S. U L A T O W S K I —  P O Z N A Ń .


